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CENA OGŁOSZEŃ.
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Ciepła rano w poł.
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D z iś ..................... 10 17

WYSOKOŚĆ BAROMETRU.
Wczor. 764 mm. Odmiana.
Dziś 764 „ Bar. się podnosi.

C3-AZETA MIASTA KALISZA I ćnEGi-O OKOLIC.
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Kaliszanin wyohodzi dw a  razy w tydzień, t. j. we W torki i Piątki w południe.— Oust lialim m ina: kw artalnie: rs. 1  kop. 90, za przesyłkę pocztą kop. 40; miesięcznie 
40, za odnoszenie po kop. 5 miesięcznie; num er pojedynczy kop. 6 . — Prenumeratę przyjmują: w Kaliszu: główny kantor w  d rukarni w ydawcy W‘. Hin- 

’W ith u , i miejscowe księgarnie; w W arszawie p. Stanisław  Winiarski utrzymujący skład papieru na Nowym Swiecie JNś 62. — A rtykuły nadsyłane zw racanem i nie będą. 
Od osób, niezostającycb w ciągłym stosunku z Redakcją, umieszczają się tylko po porozum ieniu, za opłatą od umowy.

— W  dniu  27 lipca (8 sierpnia), jako  w ro ­
j n i c ę  urodzin Je j C. K. M. Najjaśniejszej Marji 
Aleksandrównej, tudzież rocznicę urodzin i imienin 
<!• C. W . W. Ks. M ikołaja Mikołajewicza s ta rsze ­
go i imienin J .  C. W. W. Ks. M ikołaja  M ikoła­
jewicza młodszego, we wszystkich świątyniach 
chrześcijańskich i domach modlitwy s tarozakonue- 
go wyznania, odbyło się uroczyste nabożeństwo 
z odśpiewaniem hym nu „Boże Cesarza chroń.” 
Wieczorem miasto zajaśniało  illuininacją.

W iadomości m iejscow e i okoliczne.

— W  dniu 6 b. m., to jes t  w zeszły piątek, 
jako w odpust Przemienienia Pańskiego, w koście­
le 0 0 .  Franciszkanów odbyło się uroczyste n ab o ­
żeństwo. Summę celebrował Jks. Andrzej Ł ę-  
gowski, Exprowincjał,  kazanie na summie wy­
głosił Jks. Kwiryn Służewski Reformat; nieszpo- 
ry odpraw ił tenże Jks . ,  a  kazanie w czasie n ie­
szporów wypowiedział Jks. Salezy W ierzyński R e­
format.

— Znana wykształconemu ogółowi walka ro ­
mantyków z klassykami zaw rza ła  także swojego 
Czasu w gronie pedagogów.

Zwolennicy Kannego utrzymywali, iż czas zm ar-  
oowany na studjowaniu języków starożytnych i li­
te ra tury ,  daleko korzystniej użytym być może na 
Poznanie ojczystej mowy, samo zaś zgłębianie u- 
marłych języków, obałam uca i zabija duchową 
stronę człowieka; inni znów z Kreutzerem  na cze- 
® byli zdania, iż znajomość starożytnych ję zy ­
ków i l i te ra tu ry ,  sta je  się dźwignią cywilizacji, 
Wytępiając z g ru n tu  obłudę, pje tyzra, fanatyzm, 
obskurantyzm i inne wady ludzkiego rodu. S zczu ­
płość r a n /n i e  pozwala nam rozwinąć dalszych dzie­
jów tej ciekawej walki; to tylko pewna, że ina- 
pżej kształconym być winien umysł człowieka, m a­
jącego pracować wyłącznie w dziedzinie nauki, a

d z i e d z i c z n y  mmm
P O W I E Ś Ć ,

a u t o r  z a  p r a w d o p o d o b n ą  u w a ż a .

{Ciąg dalszy).

Po każdem  tak iem  zebran iu ,  Anatol spadał co- 
az to  niżej w opinji ówczesnych lowelasów.

. Oh! c.est une poule monillee! ’) — mówił je-
ucn.
} ~~~ E t une poule monillee nest pas bonne a phi- 
ner __ o p o w i a d a ł  drugi, zadowolony z wła- 

eS° dowcipu.
I  że się ta k i  piękny m a ją tek  w ta k  nie- 

*aściwe ręce dostaje . Toć-że to sknera!.. 
ż VT  D jabeł wie, j a k  go uważać... ani to w tern 

ani energji .  Moja Fiorcia, qui, comme vous 
fera it damner m  sainl s) z  c a łą  swoją ko- 

eterją  nie potrafiła  go zbałamucić. 
ta ~p . Biedactwo! już pewno m arzy ła  o brylan- 

ó) jakie od niego dostanie... 
b„ r  z Je fijabła! czyby za te  b ry lan ty  kupiła  

1 oa paradyz...

2l zm0^ a kura! ' .
A zruokłą kurę źle skubać.
Która, jak  w iecie mogłaby i świętego skusić...

inaczej u człowieka, k tórego  zadaniem  praca fi­
zyczna i u k tórego niestety! nauka o tyle u z n a ­
nia znajduje, o ile j e s t  użyteczną w praktyce. 
Że zaś przez szkołę zaspokajać należy wymaga­
nia wszystkich stanów, a w szczególności u nas: 
wieśniaków, przemysłowców, rzemieślników, h an ­
dlujących i t. p., przeto okaza ła  się potrzeba wy­
tworzenia obok gimnazjów (działających w yłącznie 
w k ie runku  hum anita rnym ) także szkół ludowych 
elem entarnych i innych zakładów naukowych, z d ą ­
żnością rea lną .  Te osta tn ie  nietylko kształcić  
mają rozum i serce swych wychowańców, zaszcze­
piając w nich początki zdrowej filozofji i wska­
zówki szlachetnego k ie runku  życia, ale mają za 
zadanie nauczać i rozpowszechniać wiadomości 
przydatne do podźwignięcia naszego przem ysłu  i 
krajowej produkcji .  Potrzebie  tej zadosyćuczynić 
zamierzył p. Pawłowicz, założeniem w mieście na- 
szem Szkoły Realuej,  i o ile nam wiadomo, prq- 
jek t  ten  przychylnie przyję ty  zos ta ł  przez JW . 
Naczelnika Dyrekcji naukowej, i na skutek  silne­
go orędownictwa JW . Naczelnika Gubernji, zyskał 
za twierdzenie wyższej Władzy.

Nowo-założona Szko ła  Realna pana P aw łow i­
cza, zgodnie z wymaganiem czasu, postępując 
w k ierunku  realnym, czuwać będzie nietylko nad 
ogólnem, ale i specjalnem, fachowem w ykształce­
niem swoich uczniów, ku  czemu wprowadza do 
swego program m u naukę buchhalterji, rysunków tech­
nicznych, oraz praktyczne ćwiczenia w urządzić się 
mającym warsztacie mechanicznym i laboratorjum che- 
michnem. Świadectwo z ukończonych nauk  tej 
szkoły, daje wychodzącym uczniom prawo ko rzy ­
stania z wykładów w wyższych zak ładach  techni­
cznych, oraz z przywilejów, nadanych odpowied­
nim zakładom  rządowym.

Opierając się na tych obietnicach pana P aw ło ­
wicza, zuanego i zdolnego pedagoga, powziąć mo­
żemy najlepsze wyobfiaźenie o jego szkole; oce­
nieniem jej rezalta tów  atoli, zajmiemy się do p ie ­
ro wówczas, gdy obietnice p rze jdą  w dziedzinę 
czynu, a instytucja rozwijać się będzie ściśle, we­
dle zamierzonego planu.

Dawszy ten zarys usposobienia młodzieży wzglę­
dem Anatola, przejdźmy do rzeczy ważniejszych.

Broniecki o trzym aw szy sztafetę,  w której m ło ­
dy hrabia zaklinał go na wszystko, aby, jeżeli 
tylko może, natychm iast przyjechał do W a rsza­
wy, zdziwił się niepospolicie; ale w każdym r a ­
zie, obliczywszy się ściśle z czynnościami swoje­
go urzędu, doszedł do rezultatu , iż mu nic nie 
przeszkadza, spełnić prośbę młodzieńca, dla k tó ­
rego przy pierwszem poznaniu tak  szczery i g łę ­
boki powziął szacunek.

Ruszył więc bezzwłocznie w drogę do W arszawy, 
nie zatrzym ując się nigdzie dłużej nad rzeczywistą 
po trzebę chwilowego wytchnienia, i to więcej dla 
koni, niż dla samego siebie, gdyż, ja k  wiemy, o- 
bozowe życie zahartow ało  go na trudy  i uiewy- 
wczasy. Przez miasteczko X. prze jechał cicha­
czem, nie za trzym ując się nigdzie, a szczególniej 
w aptece, gdyż h istorja z muchami była jeszcze 
zaś wieża, aby tam  na zwykłe, kardyna lne  rach o ­
wać mógł przyjęcie.

N azaju trz  po wyjeździe od siebie, kom ornik  o- 
czyściwszy się z podróżnej kurzawy w pierwszym 
lepszym zajeździe, pośpieszył do Anatola, który 
nań z ca łą  oczekiwał niecierpliwością.

Anatol spa ł  jeszcze: służba wszakże miała so­
bie najsurowiej zaleconem, aby, ja k  tylko pan 
Broniecki się zjawi, natychmiast go obudzić.

W prowadzono więc kom ornika do salonu, i po-

Każdy nowy fak t  na polu pracy kobiecej 
jes t  zawsze bardzo pocieszającym objawem, gdyż 
o ile z jednej s trony świadczy, że powoli o t r z ą ­
samy się z p rzes tarza łych  przesądów i wyobrażeń, 
o tyle z drugiej znów pokazuje, że panie nasze 
we właściwem znaczeniu pojmują kwestję  równo­
uprawnienia, w obec pracy z mężczyznami, i nie 
poprzestając jedynie na czczej deklamacji, sp ie­
szą czynem okazać, że wierzą w głoszone przez 
siebie idee. Otóż w tych czasach, w Częstocho­
wie, wdowa po urzędniku  o tworzyła za k ła d  in ­
troligatorski,  prowadzony jedynie przez kobiety; 
toż samo u nas w Kaliszu, p rzed  paru  tygodn ia­
mi otworzoną zos ta ła  „Incroligatornia kobiet.” 
W  programmie, jak i  mamy pod ręką ,  widzimy, że 
w pracowni tej wyrabiać się będą wszelkie p rzed ­
mioty, wchodzące w zakres  in tro ligatorstwa, p o ­
cząwszy od skromnych ap teka rsk ich  pudełeczek, 
aż do przedmiotów galanteryjnych, po cenach d o ­
syć przystępnych. Zaznaczając z p raw dziw ą p rzy ­
jemnością te dwa fakty, nie pozostaje nam nic 
więcej, j a k  życzyć tym paniom, aby w ytrw ały  na 
wybranej przez siebie drodze i zna lazły  więcej 
naśladowniczek.

— „W iek" donosi, że reforma em ery ta lna  w n a ­
szym kraju , będzie przeprow adzoną dopiero po 
zupełnem zała tw ieniu  się z reform ą sądową. P o ­
legać ona ma w głównej swej podstawie na tern, 
że od pewnego z góry, wyższym rozkazem , ozna­
czonego czasu, nowych uczestników takowej nie 
będzie, a dawni opłacać będą sk ładkę  do w ysłu ­
żenia najbliższego im emerytaluego te rm inu; to 
je s t  ci, k tórzy  nie mają dwudziestu  la t  służby, 
do la t  dwudziestu; inni, k tórzy  przekroczyli dw u­
dziestkę, do la t  dwudziestu pięciu, i tym  sposo­
bem dalej we wszystkich term inach em ery ta lnych , 
kończących się na czterdziestu la tach.

i-s Pomimo, że już  ty lokrotnie pisaliśmy o n ie ­
ostrożnej jeździe po ulicach naszego miasta, wszel­
kie jednak  uwagi i napomnienia żadnego sku tku  
nie odnoszą i ja k  dawniej, ta k  i obecnie z obu-  
rzającem lekceważeniem bezpieczeństwa publicz­
nego i przepisów policyjnych, jeźdz i się po mie- 
—— — — — — — — — — w
proszono, aby chwilę zatrzym ać się raczył, gdyż 
pan natychm iast wstanie i ubierze się.

B ronieck i chciał się cofnąć, oświadczając, że 
przyjdzie później: prosił,  aby nie budzono p an a  
hrabiego, tem bardziej,  iż ja k  się od gaduły  s łu ­
żącego na samym wstępie dowiedział,  tenże b a r ­
dzo późno wrócił z te a t ru  do domu, i długo je­
szcze widziano światło  w jego pokoju.

Nie pom ogła nic „oppozycja” pana komornika.. .  
lokaj b a ł  się być wybarczanym przez swego służ- 
bodawcę, poszedł zatem i dopełniając polecenia, 
zbudził  go.

W kilka m inut Anatol był ubrany  od stóp do 
głowy; kazawszy więc nakryć do śniadania na 
dwie osoby w jadalnym  pokoju, sam wszedł do 
salonu.

— Wybacz mi pan, szanowny panie B roniec­
ki, że go ta k  niespodzianie od ważniejszych mo­
że oderw ałem  zajęć, ale interess był dla mnie t a ­
kiej wagi, że musiałem udać się do pana, n iema- 
jąc  tu  w Warszawie nikogo znajomego z p raw n i­
ków.

—  Nie wiem, czy potrafię godnie odpowiedzieć 
ta k  zaszczytnemu dla mnie zaufan iu  —  odrzekł 
Broniecki —  było się tam kiedyś dosyć biegłym 
w ar tyku łach ,  ale przez nieużywanie wybiło się 
to z pamięci. W każdym je d n a k  razie pragnę 
być na usług i pana hrabiego dobrodzieja. WT czem 
rzecz?..



ście n a raża jąc  życie i całość członków przecho­
dn ia na szw ank i kalectwo. Oto znowu nie d a ­
lej, ja k  onegdaj to  jest w niedzielę około godzi­
ny 6-ej po południu, powóz odkryty , ciągniony 
przez p a rę  siwych koni, w k tó rym  siedziały  trzy. 
znajom e nam  damy przez nieostrożność powożą­
cego, na kam iennym  moście, o m ało co nie sta ł 
się przyczyną śm ierci m ałego dziecka. Szczęśli­
wym tylko zbiegiem  okoliczności żyw ą dziecinę 
wydobyto z pod nóg koni bez widocznego szw an­
ku  na ciele, (nie ręczym y jedaakże  czy p o tłucze­
nie i p rzestrach  nie stan ie  się przyczyną groźnych 
następstw  dla jego zdrow ia), a  pojazd pojechał 
sobie najspokojniej dalej z dam am i, k tó re  przez 
cały ciąg tego w ypadku b ezp rzy k ład u ą  zim ną 
krew  zachow ały, k tó rej by im rodow ity Anglik 
pewno pozazdrościł, i najm niejszym  znakiem  
w spółczucia nie okazyw ały zain teresow ania się 
b iedną dzieciną. Sądzim y wszakże, że tą  razą , 
z ca łą  surow ością woźnica ukarany  zostanie, gdyż 
w chwili w ypadku obecnym był strażn ik  policyjny.

—  Czytam y W „Gazecie W arszawskiej” w a r ty ­
kule nadesłanym  z Dąbrowy. „W  dniu 29-ym  li- 
pca w obec m iejscowych urzędników  górniczych 
i d rogi żelaznej W arszaw sko- W iedeńskiej, o raz 
tłu m ie  zebranej ludności, odby ła  się z upow ażnie­
n ia  Jego E ks. JK siędza biskupa K ulińskiego, a d ­
m in is tra to ra  dyecezji k ieleckiej, rzadka uroczy­
stość założenia i pośw ięcenia kam ienia w ęgielne­
go pod budowę kościoła, pod wezwaniem Ś-go 
A leksandra w D ąbrow ie G órniczej, dokonana przez 
dziekana d ekanatu  będzińskiego JK s. Leopolda 
D obrzańskiego, w assystencji 14-tu księży przyby­
łych  z okolicznych parafij. Z am iar w ybudow ania 
w D ąbrow ie kościoła, powzięto w r. 1867 na p a ­
m ią tkę  cudow nego ocalenia N ajjaśniejszego Pana 
od grożącego Mu wypadku, w czasie pobytu  
w Paryżu. W tym  celu zarządzono dobrowolne 
sk ładk i, k tó re  obecnie razem  z w yjednaną przez 
naczelnika górniczego radcę stanu  G rum -G rzy- 
m ajłę , i m in istra  dóbr państw a rz. radcę ta j., s e ­
k re ta rz a  s tan u  W ałujew a, z funduszów kościel­
nych sum m ą wynoszącą około 14,000 rubli. Po 
wypowiedzianej przez dziekana mowie, w k tó ­
re j serdecznie dziękow ał parafianom  swoim za 
myśl i w prow adzenie w czyn budowy Domu Bo­
żego, i p rzeczy tan iu  odpowiednio spisanego na 
pam ią tkę  założenia kościo ła ak tu , k tó ry  razem  
z n iektórem i pism am i perjodycznem i, oraz m one­
tam i k u rs  obecnie tnającem i, w łożono do puszki 
m etalow ej i takow ą w m iejscu w łaściwem  zam u­
rowano, odbyło się samo założenie kam ienia w ę­
gielnego, poczem  odpraw iona zo s ta ła  pod gołem 
niebem  Msza św ięta, w czasie k tó rej na p rzem ia­
ny g ra ły  dwie o rk iestry , jed n a  miejscowa g ó rn i­
cza, d ru g a  zaś kościelua z B ędzina. Po skoń­
czonym obrządku , osoby zaproszone przez cz łon ­
ków budowy kościoła, u d ały  się na skrom ne 
śn iadanie, podczas k tórego  wniesiono to a s t na 
cześć N ajjaśniejszego P ana , rz. r. ta j. W ałujew a, 
rad . st. G rum a, dziekana D obrzańskiego i innych. 
O dokonanej cerem onji, naczelnik  górniczy rad . 
st. G rum m , w ysła ł do m in istra  dóbr państw a te ­
legram , w k tórym  dzięku jąc  za  okazaną pomoc

—  Rzecz w tem , iż z chwilą ukończenia l i ­
ceum , z woli m ojego św iętej pam ięci ojca, jestem  
usamowolnionym...

— Nie lękam  się o to, abyś pan  h rab ia  nad­
uży ł te j swobody, wnosząc z pierwszej chwili p o ­
znania jego  szlachetnego serca.

—  Na m iłość Boga! zapom nij pan o te j fra ­
szce, tak , ja k  ja  już zapom niałem , a weźmy się 
do czegoś w ażniejszego. O tóż, ja k  to  panu przed 
chw ilą mówiłem, je s tem  usam ow olniony, i jako  
ta k i, chcę korzystać z służącego mi praw a.

—  W jak im  względzie?
—  W e względzie rozporządzen ia moim m a ją t­

k iem , na zrzypadek  śm ierci...
—  Pan?., tak i rnlodyl myśli o śmierci?!
—  I cóż dziwnego?., zdrow ie moje n ieszcze­

gólne, a przytem  wyjeżdżam do W łoch, do k raju  
rozbójników i zaraźliw ych gorączek, gdzie jeżeli 
ni6 od sż ty letu  jak iego  ło tra , to  od wyziewów 
malazji ła tw o  bardzo stać się mogę łupem  śm ier 
ci. W tym  celu napisałem  rozporządzen ie mojej 
o sta tn ie j woli, i takow e, w najg łębszej tajem nicy, 
w pańskie złożyć chcę ręce. R ozporządziłem  
w szystkiem , co mam, aż do osta tn iego  szeląga.

—  Otóż to odejm uje ca łą  ważność pańskiem u 
testam entow i. Aż do chwili rzeczyw istej pełno 
letności, panu  tylko połow ą rozporządzać wolno...

—  A w szakże pobieram całkowite dochody... 
to jes t  w łaśc iw ie  — poprawił sig Anatol— mam po-

v budowie kościoła, p rosił o złożenie N ajjaśn ie j­
szem u P an u  w iernopoddańczych uczuć. Nad bu­
dową kościoła ustanow iony zo s ta ł kom itet, k tó ­
rem u jakkolw iek w początkach  budowy, za do­
konane do tąd  prace, należy się serdeczne podzię­
kowanie.”

—  Do licznych klęsk, ja k ie  w roku  bieżącym  
naw iedziły naszych w iejskich gospodarzy, p rz y łą ­
cza się jeszcze b rak  robo tn ika . K onsystu jący 
w la tach  poprzednich w K aliszu i jego okolicach 
pu łk  piechoty zapob iegał jeszcze jako  tako  z łe ­
mu, dosta rcza jąc  do roboty żo łnierzy , dziś z a s tą ­
piła go znacznie liczebnie m niejsza g a rs tk a  ka- 
w alerji, a jak  wiadomo kaw alerzysta więcej do 
konia ja k  do ziem i stw orzony, nie może zastąp ić  
w pracy około roli p iechura. T rzeba więc było 
ograniczyć się na robo tn iku  miejscowym, co nie­
m ało przyczyniło  się do opóźnienia żniw.

— D onoszą nam  z okolic B łaszek , na te ry to - 
rjum  wsi Brąszewice w ykopano szablę tu reck ą  
k ró tk ą  i na o strzu  w idocznie od cięć w yszczer­
bioną. Po obu stronach  klingi, niegdy złoconej, 
zna jdu ją  się rysunk i i napisy; rękojeść stalow a 
rów nież ślady złoceń na sobie nosząca, zdobną 
je s t w kw iaty i różnow zore desenie. Tam że o d ­
kry to  ślady grobowców i uroczysk pogańskich, 
po bliższem ich zbadan iu  m am y przyobiecane 
szczegółow e spraw ozdanie .

n b  P rzez parę  dni mieliśmy wielki b ra k  Chle­
ba, — by ła to  broń, k tó rej użyli panow ie p ieka­
rze, celem w yjednania podw yższenia ceny. W ła­
dza uznała  za w łaściw e zadosyć uczynić ich p ra ­
gnieniom  i chleb podskoczył z je d en a stu  groszy 
na trzynaście  za bochenek dw ufuntow y.

Hb Ju tro , idąc p rzyk ładem  la t poprzednich  
m ieszkańcy Kalisza, w yb iera ją  się procesjonalnie 
do K okanina, k tó ra  to  p ielgrzym ka ustanow ioną 
zo s ta ła  na pam iątkę ustan ia  cholery w 1852 r. 
po odbytej wówczas kom panji do tegoż miejsca.

n b  Z dobrego źród ła  dow iadujem y się, że 
przed cuk iern ią  w parku  będzie postaw iony św ie­
cznik czteroogniskow y gazowy, a to  w tym  celu, 
aby dać muzyce wojskowej możność uprzy jem nia­
nia chwil w ieczornych, używającym  spaceru  po 
czarow nych alejach park u  naszego.

—  P o łam ane w wielu m iejscach b a rje rk i 
w parku , zabezpieczające traw n ik i od n iedysk re­
tnych  nóg przechodniów  dom agają się reperacji. 
Zw racam y na to uw agę kogo należy.

Ulica R ybna otrzym a nareszcie ta k  u p ra ­
gniony b ru k , i obecnie k ład z ie  się już  tro to a r, 
poczem  n as tąp i b rukow anie takow ej. B ędzie to 
praw dziw ą w ygodą dla mieszkańców m iasta, k tó ­
rzy chcąc się p rzepraw ić tam tędy  z jednej ulicy 
na d rugą , po kostki, zw łaszcza na w iosnę i j e ­
sień , brodzić musieli w błocie.

Hb Dziś o godzinie 4-ej rano ,jksiężyc b y ł n a j­
bardziej odsunięty  od ziemi, i od te j pory zaczął 
się do niej przybliżać, co czynić będzie do 24 
b. m.; tudzież księżyc z gw iazdozbioru W ag p rze ­
chodzi dziś do N iedźw iadka, we czw artek  o 8-ej 
rano  zakry je  M arsa, a n az a ju trz  (w pią tek) w stą­
pi w gw iazdozbiór S trzelca.

Dziś również M erkury  przesuw a się górą (po

bierać, gdyż jeszcze nie robiłem  obliczenia z w u­
jem ...

—  Z dochodam i wolno panu hrab iem u robić, 
co się panu  podoba, ale ty lko z dochodam i, z k a ­
p ita łem  zaś tak , ja k  panu hrab iem u mówiłem .

—  W takim  raz ie , ja k iż  je s t środek  zapob ie­
żenia tem u, iżby m ajątek , a naw et połow a jego, 
nie p rzeszła ... w mniej godne ręce? — za p y ta ł 
A natol, w ym awiając o s ta tn ie  w yrazy ciszej i po 
pewnym nam yśle, z w idoczną przykrością...

—  Jeden  tylko!., zapisać tę  d ru g ą  połow ę na 
zak łady  dobroczynne lub naukowe, ale i w takim  
razie, zapis ten  musi być za raz  po otw arciu  te ­
stam en tu  przedstaw ionym  M onarsze, k tó ry  go za­
tw ierdza, albo obala, w edług swojego poglądu.

—  Muszę więc w tym  duchu przerobić mój 
testam en t — rze k ł A natol, odbiera jąc zapieczę­
tow aną kopertę  z rąk  Bronieckiego, a  dając  mu 
drugi pap ier we czworo złożony. —  Tymczasem 
racz pan p rzy jąć  n iniejsze pełnom ocnictw o do za ­
rządu  całym  moim m ajątk iem  od dzisiejszej chw i­
li. Upoważniam  w niern pana do przyjęcia od 
mego w uja rachunków  z opieki, k tóre, mówiąc 
naw iasem —(tu  znowu g łos A natola s ta ł  się cich­
szym i p rzy b ra ł cechę boleści) -— wątpię, czy 
znajdziesz pan w porządku. W każdym  jednak  
razie, dostrzeg łbyś jak ie ... n iedokładności, proszę 
cię, zam knij na nie oczy i racz wydać najzaszczy- 
tn iejsze absolutorium, nie w spom inając ani wujo-

stron ie pó łnocnej) tuż po nad W enerą. Nadto 
W enus, M ars, Jow isz i S a tu rn  odsuw ają się obec­
nie od ziemi, tak , że dziś W enus je s t  n a  34 mil- 
jony mil od uas odległą, M ars na 11, Jow isz na 
14i a S a tu rn  na 177.

P rzy  tej sposobności należy zwrócić uwagę na 
noc dzisiejszą, w k tó rej, jeżeli pogoda posłużyt 
będzie można obserwować licznych gwiazd spada­
nie, pow tarzające  się perjodycznie co rok  w tym 
dniu, zowiące się Łzam i Ś-go Wawrzeńca, albo R °' 
jem  lub Deszczem gwiazdowym sierpniowym.

Zjawisko to  pochodzi z tąd , że w tym  dniu  zie­
mia przechodzi przez p ierścień  okalający słońcei 
a złożony z m nóstwa drobnych  ciałek , k tó re  prze­
suw ając się koło ziemi, w gran icach  naszej atm o­
sfery zapala ją  się i p rzy b ie ra ją  postać gwiazd, 
przesuw ających się, czyli spadających; bo też rze­
czywiście wiele z nich śc iągniętych  przez ziemięi 
na nią upada.

P ierścień  ten je s t częścią kom ety, k tó ra  zbyt 
blizko się do słońca przysunęła, i takow e jakoby 
woalem otoczyła. P ierścień  ten  niekulisto , ale 
eliptycznie okala słońce w odległości od 19 do 
940 railjonów mil i c iągnie się od ziemi po za 
N ep tuna .

Im  później w noc, tem  więcej gwiazd p rze la tu ­
j e — najwięcej m iędzy godziną 2 -gą a 3 -c ią  rano, 
poczem coraz się ich mniej pokazuje. N ad to  w pa­
sie gorącym  daleko więcej, niż w um iarkow anym i 
a w zimnym najm niej.

—  (Nadesl.) —  Im ieniem  cierp iącej ludzkości 
sk ładam  najczu lsze podziękow anie W iel. Peszket 
za łaskaw e przysy łan ie mi s ta re j bielizny, z któ­
rej to  w yskubaną szarp ję  odsyłam  do Szpitala
ś-e j Trójcy. Stała  prenumeratorka

(464) M. E.
•------------o o o o g l o o o - o ------------ -

D nia 9 b . m. o godzinie 5 rano , rozsta ł 
się z tym  św iatem  ś. p. Ja n  S z l i w e ^  obywatel 
m iasta Kalisza, przeżyw szy la t 65.

---------------------OOOOgfOOOo •
•

W ażniejsze w ypadki w  Gubernji Kaliskiej.

(Dokończenie.)
W ypadki nagłej śmierci. D. 14 (26) t. m ., W <*' 

sadzie Józefów, gm. Chocz, tegoż pow. 3 -le tn ia  wło- 
śc ianka R ajda, tęż sam ą śm ierć poniosła.

Tegoż dnia we wsi i gm. Sobótka, pow. 
czyckiego, 4-letn i ch łop iec w łościański A leksan­
d er Jungling  przez nieostrożność w pad ł do staw a 
i u to n ą ł.

D. 16 (28) czerw ca we wsi Gaj, gm. Koźmiai 
pow. kolskiego, 19 -le tn i w łościanin  W aw rzynie0 
Saw ka, p ław iąc konie w rzece W arcie, u tonął.

Tegoż dnia w gm. G alew ice, pow. w ieluńskie^0 
prusk i poddany M ichał Som szyk chcąc p rzep ra '  
wić się p rzez P rosnę, u to n ą ł z p a rą  końm i i f f° ' 
zera.

Tegoż dnia w m. K aliszu 9 -le tn i syn mieszczą- 
nina W ojciech R yster, k ąp iąc  się w Prośn ie, V' 
to n ą ł.

wi, ani kom ukolw iek, ani naw et mnie sam em u 0 
isto tnym  stan ie rzeczy. Z chw ilą m ojego wyj8'  
zdu, rozdzielisz pan dochody na trzy  części: jedn$ 
z nich będziesz pan  w yp łacał wujowi, bez t*0- 
m aczenia się, z jakiej zasady; ty lko raczysz P0'  
wołać się na m oje w tym  względzie polecenie-- 
Z drugiej po po trącen iu  w dw ójnasób dotychczas**' 
wych twoich, drogi panie B roniecki, n iem iłosiern i 
kom orniku, dochodów, k tó re  przezem nie u tra c isz
i za k tó re  słu szne  ci w ynagrodzenie p r z y p a ^ ’ 
płacić będziesz d ług i tych , k tó rzy  w edług cieb10 
na to  zasłużą, a  o czem  ła tw o  dowiesz się 0 
prow adzącego czynność kolegi. T rzec ią  nakonie0 
przysyłać będziesz pod moim adressem  tam , gózie 
ci za każdym  razem  wskażę... Gzy zgoda.?..

—  I pan h rab ia  py tasz mię to? spojrzyj 0 
to rozprom ienione lice moje w tej chwili, przy*0 
rękę do serca, abyś poczuł, ja k  szybko i s*lnf0 
z radości uderza , a będziesz m ia ł s łab e  poję01 
rozkoszy, ja k a  mię ogarn ia . Jam  już nie k ° Bl0’\  
nikiera! jam  już nie uprzyw ilejow anym  grabiezcjj- 
już nie praw nym , a  mimowolnym k rzy w d zic ie l 
cierpiących!.. O Boże! co za szczęście!..

Po tych słow ach s ta rzec  w zniósł oczy do m® 
ba, a  u sta  jego szep ta ły  cichą m odlitwę, oczy za 
A natola wilżyły łzy  rozrzew nienia, ta  is to tna  effl 
nacja Niebios!

*  *  *  (£>. c. *•>
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D. 17 (29) czerw ca w posadzie Uniejów pow. 
turekskiego 11-letni syn m ieszczanina A ntoni M a­
lewski, p rzepędzając  bydło przez k a łużę , upad ł 
w nią i u to n ą ł.

Tegoż dnia we wsi G ać-K aliska pow. kalisk ie­
go, w łościanin A ntoni Szym czak la t 40, kąp iąc 
s*§ w rzece, u to n ą ł.

D. 18 (30) czerw ca w m. K aliszu, 15-letn i syn 
•mieszczanina Sender Knop, kąpiąc się w P rośnie, 
utonął.

Tegoż dnia we wsi Pow iercie, gm. Czołow, pow. 
kolskiego, 3 -le tu i syn w łościanina Tomasz K a r­
piński, zabitym  zo s ta ł przez kloc ja k i się zw alił na 
Piego. . .

We w3i Żarnow o, gra. Godymce, pow. Sieradz 
kiego, 22-letn i w łościanin F ranciszek  G rzelak , k ą ­
piąc się w staw ie, u toną ł.

W ra. Z duńska W ola tegoż pow. 2 -le tn i syn 
włościauina M aniek Rogow, zab itym  zo sta ł przez 
^ ro ta , k tó re  się przew róciły  na niego.

D. 19 czerw ca ( l  lipca) we wsi Tyczyn, gm.
Majaczę wice tegoż sieradzkiego  pow. 15-letn i syn
Włościanina W incenty Bakowicz, kąp iąc się w rze ­
ce W arcie u tonął.

Tegoż dn ia we wsi A natolio w gm. Kościelnica 
Pow. tu reksk iego , p rusk i poddany A ntoni B e r­
l i ń s k i  la t  48, kąp iąc się w staw ie, u to n ą ł.

O. 20  czerw ca (2 lipca) we wsi Myszkowice,
T okary  tegoż pow iatu, żo łn ierz dym issjono- 

Wany 23-go piechotnego Nizowskiego pułku  A n­
toni K rzelski, u to n ą ł w tenże sam  sposób.

D. 23 czerw ca (5 lipca) we wsi W ośniki gm.
Męka, pow. sieradzkiego, 12-letu i syn w łościanina 
Grzegorz M atusiak, kąp iąc  się w rzece W arcie, 
u tonął.

W e wsi S tró j cc gm. P raszka , pow. w ieluńskie­
go, w łościanin P io tr  M aterac, kopiąc ru d ę  żela­
z a ,  przyw alony oberw aniem  się nań ziemi.

W e wsi Byczona gm. Poddębice, pow. łęczyc­
kiego, 32-letu i w łościanin M ichał Szniegowski, 
kąpiąc się w rzece N erze, u to n ą ł.

Z naleziono martwe ciała: D. 11 (23) czerw ca
We wsi Zawodzie, gm. K alisz, pow. kaliskiego, 
znaleziono m artw e ciało  w łościanina K arola R a- 
SzJńskiego. .

D. 17 (29) t. ra., we wsi M ajków gm. Tyniec 
Pow. kaliskiego, znaleziono m artw e ciało  W ojcie- 
cha K ubiaka. Znaków gw ałtow nej śm ierci nie 
było.

D. 20 czerwca (2 lipca) we wsi R ybki gm. L u ­
tutów pow. w ieluńskiego, znaleziono m artw e cia- 
*° w łościanina K onstan tego  G unera; p rzep row a­
dzone śledztwo w ykazało, że G uuer, k ąp iąc  się, 
utonął.

Powódź: D. 14 (26) czerw ca, wylew rzek i P ro ­
sny w gm. Iwanowice pow. kaliskiego, za la ł k ilka 
ł ąk w porze sianożęci, w sk u tek  czego m ieszkań- 
cy pomienionei gminy ponieśli s tra ty  na 1000 rs.

G radobicie: D. 8, 12 i 14 (20, 24 i 26) czerw- 
Ca była burza  z gradem , k tó ra  zn iszczyła ozi- 
^ g o  i ja reg o  zboża: w pow. kaliskim  na 162,119 
p3-'. w w ieluńskim  na 19,000 rs.; tu reksk im  na

t>600; sieradzkim  na 44,150 rs.; oprócz tego u - 
r*gan rozw alił 4 stodoły , 9 obór, 2 domy i 1 
"••utrak w artości 1,400 rs.

Korespondencja K aliszan in a .

W arszawa d. 26  lipca. 
duż jeżeli k to  może użalać się na ogórkowe 

Zas7, to  zapew ne nie Offenbach i idący z nim
i. Parze pokorny, lecz wesoły sługa jego kankan. 
• udajto wesołość!... cz łek  zgryziony koleją losów
dł **rz w pow ietrzu i w... domu, biegnie pod skrzy- 
gj a dziatek M elpomeny, siada w wygodnem krze-Melpotneny,
8l 1 oddaje się c a łą  duszą na u sługę w zroku i 
Sj cbu, choć najczęściej i jeden  i d rug i gorszy 

’ a ê c0 wszak filozof-medyk
1 pow iedział w yraźnie: k to  chce być zdrowym  

sżCze°W0 traw ić, powinien choćby raz  na dzieńp w i i ł u » v u  v u w w w j    —

i w erze roześm iać się. T a em ocja użyteczna nie 
. żalić się na b rak  czynników w W arszaw ie— 

a lch bez liku.AA™ oez liku.
Uum ezniy n ap rzy k ład  do ręk i kilka osta tn ich  
Uam ów ’>G azety H andlow ej” i... z pow agą i 
10 u l e ż e n ie m  idźmy w ślad za rozbiorem  zoi- 

®> z posladów  na czynności B anku Królestwa 9?> 2 poglądów na czynności B anku Króle 
8Peci , olsliieS°- A uto r k ry tycznej owej oracji, 
od »a ta  z pow ołania (o czem domyślamy się)
buszv ^  przeb ieg łszy  oczyma przem ysłow ej 
ko ,  8Pra wozdanie tej zbawczej insty tucji, wszyst- 

Sory potępia, niszczy, o raz gani i dochodzi

do w niosku, że jem u i jego potom kom  nie podo­
ba się ta  falanga finansowa i rzuca klątw ę, k tó ­
rą  zapew ne w szystkie rab ina ty ... potw ierdzą.

I  nie śm iać się tu  szczerzę z hum orem  na po­
siłek  żołądka?! Wielce szacowny i m iły panie! 
trzym aj się waść tej zasady: primo nie bierz się 
do nauczan ia  m ądrzejszych i dośw iadczeńszych 
od siebie, secundo miej tę  m aksym ę rachunkow ą 
w użyciu, że lepiej płacić in sty tuc ji sześć procen­
tów na rok, ja k  lichw iarzom  złoczyńcom  dziewięć 
na m iesiąc; tertio k to  chce mieć w ierne sług i i 
nie p ragnie ich karm ić sam ym  tylko pow ietrzem , 
musi do b rze , płacić za ich służbę, bo inaczej po­
m rą z głodu; i^na osta tek  pam iętaj, iż są  rzeczy, 
itó rych  lekceważyć kry tykam i studenckiem i nie 
wolno, jeśli au to r  nie chce zostać nieukiem!

A te ra z  ogórkowe nowości!
W arszaw a ja k  wiecie mili K aliszanie, je s tto  so­

bie s ta ra  rom antyczka, i d la tego  to  m amy ro­
mansów podosta tk iem  a najwięcej piśm iennych. 
P ro jek ta  to rom anse, z tą  tylko różnicą, że za 
rom ans de facto  m ożna czasam i dostać po karku , 
a tu ... naw et tej jedynej przyjem ności spodziewać 
się nie możemy.

Tandem , pom ijając w skrzeszenie Don Juana, k tó ­
rego niedołężnych kopji, bez liku  włóczy się do 
syć po ogródkach, i przesiaduje pod w erendam i 
K rakow skiego P rzedm ieścia, nasycaliśm y się m iłą 
wonią kwiatu herbaty, k tó ry  je d n ą  argum en ta lną  
ma wadę, a tą  je s t b rak  essencji... co je s t w prost 
przeciw ne pojęciu zaw artem u, w ty tu le.

Cieszcie się z nam i panow ie z nad  P rosny , bę- 
dziem mieć asfald, nie czekając wiosny! Już 
to trze b a  Wam przyznać, że macie chodniki do ­
skonałe, kam ienne, w k tórych  nie ulgnie wam 
noga w czasie skwarów, ani nie pochwyci w swe 
szpony za obcas u k ry ta  dziura! W ysilam y się 
na zbytek, la tam y po niebie a  na ziemi łam iem y 
nogi po b ru k u  i chodnikach!

Ale to czego niem a u was, my znów n a  po­
rządku  dziennym  notujem y, a  mianowicie: kom i­
te t san ita rn y , k tóry  na czasie rozw inął swą dzia­
łalność. W praw dzie są za u łk i m iasta, k tórym  
sto kom itetów  nąjsan itarn ie jszycb  tyle pomoże co 
um arłem u kadzid ło , ale... bo też i ludz iska sam i 
sobie wiele złego rob ią , niechlujstw em .

Trudnoż zak ład ać  un iw ersy te t po rządku  i ochę- 
dostw a, je ś li kom u wygodnie, jeść , spać i m iesz­
kać w błocie, to niechaj sobie winę przypisze, 
gdy przed czasem  jedzie na dolinę Józefata; na to 
i Salom on nie poradzi.

P ro je k t spółki ogrodniczej a  z tąd  i funkcja 
naukow a ogrodnictw a, jakkolw iek trochę zapóźno 
przychodzi do sku tku , daj Boże aby w sku tkach  
nie było fiasco, ja k  z wielu innym i projektam i.

Ale, ale... co do projektów , czy wiecie co za 
nowość? oto b y ł p ro jek t u rządzen ia  te rm om etru  
na gm achu ra tu sza , ale n ieste ty  zab rak ło  m erku- 
rju szu  w W arszaw ie, i d latego do czasu sp row a­
dzenia po trzebnej ilości tego p ie rw iastku  żywego, 
musimy cieszyć się obiecanką!

O zgrozo! spraw dza się przysłow ie: kto czem 
wojuje od tego ginie, a przynajm niej guza dostanie, 
Kolce póty k łu ły , póki nie w yk łu ły ... szpary  ob­
szernej, p rzez k tó rą  ciągną ich gw ałtem  przed 
k ra tk i sądu krym inalnego za... obelgi! f i  donc\ k to 
to s ły sza ł narażać  się na tak ie  g łupstw a, ażali 
m ało wojny w pow ietrzu i w wodzie, trzeb aż  
jeszcze wojować w łasnym  kijem ? ale dziw na rzecz 
jednakże jak  to „szydło wyjdzie zaw sze z w orka.” *)

P rzyjedźcie do W arszawy za k ilka tygodni dla 
obejrzen ia Saskiego O grodu, an i go poznacie! bo 
też zapraw dę wstyd było patrzeć na ten  p iękny 
przybytek odpoczynku i odetchnienia po b rudach  
i trudach , w takim  stan ie zacofanego zaniedbania, 
i gdyby nie w danie się energiczne J.W . N aczeln i­
ka k raju , w aliłyby nas po głow ie upadające s ta re  
drzewa!

W ażną dla prow incji nowiną je s t  se tny  z po ­
rządku  projekt, u rząd zen ia  szkół rolniczych w k a ­
żdej gub ern ji K ró lestw a po jednej; Tow arzystw o 
K redytow e Ziemskie, un ieśm ierteln i się tą  u ży te­
czną nowością w prow adzoną w czyn, a k ra j sko­
rzysta  na in telligencji w gałęzi zacofanej u nas, 
a  niesłychanie zag ran icą  postępow ej.

Zapew ne pam iętacie o tem , aby u rządzić u sie­
bie parę  koncertów  lub przedstaw ień scenicznych 
am ato rsk ich  na rzecz biednych pogorzelców P u ł­
tuska, Opola, i innych miejsc ta k  licznie naw ie­
dzanych pożarem l i dobrze zrobicie, p iękny to 
cel, i zasługa wielka, a że to  u was po prow in­
cjonalnem u tępo idą tak ie  rzeczy , a zw łaszcza

z dam am i przeróżnych ko te rji, dam wam sposób  ̂
na to, sięgający eleganckiego S tan is ław a A ugusta : 
oto ogłoście w „K aliszaninie:” Szanow ne Panie! 
w imię nieszczęśliwych braci naszych i sióstr n a ­
szych nagich, g łodnych  i wycieńczonych, udajem y 
się do zacnych serduszek  z p rośbą zajęcia  się na 
cel ich w sparcia, u rządzeniem  koncertów  lub 
przedstaw ień am atorsk ich , i pew ni je s te śm y , iż 
najp iękniejsza z w as pierw sza weźmie na siebie 
ten  szczytny kommis!” To tru d n o  moi kochani, 
gdzie nie m ożna przeskoczyć tam  trze b a  podejść, 
gdyby wasze dam y były ta k  zim ne i nielitościw e, 
iż nie chciałyby tem  zająć się (o czem w ątpić 
nie p rzes tan ę  na jedną  naw et m inutę), to... nolens 
volens musicie chyba użyć rek lam acji!

Ot! czego pow inszujcie nam  to praw dziw ie p ię­
knego p ro jek tu  (w tej korrespoudencji ten  już 
o sta tn i) „B iura dla szukających pracy ,” oby n ie­
bo pobłogasiaw iło  tej nowej, ta k  po trzebnej i 
św iętej, że się ta k  w yrażę intencji. To je s t myśl 
szczytna i życzym y z duszy, aby rozw inięcie je j 
w zięło sku tek  jaknajp rędze j z korzyścią dla w spół- 
ki, i z dobrodziejstw em  dla ty lu  biednych a chcą­
cych pracow ać zg łodniałych  chleba rodzin! Boże 
poszczęść celowi ciepłem u duchem  i ważnością!

Kończę m ą bazgro tę, bora już  i ta k  nan u d z ił 
was obficie, ale p rzyrzekam  solennie ja k  ty lko 
jak i nowy p ro jek t ludzie u łożą, natychm iast do ­
nieść wam o nim, a  te ra z  adieu! idę do Tivoli!

Stradella...

SŁOWKO DO KOBIET
L I S T  Z  K A L I S Z A  D O  K A L I S Z A N E K .

*) S praw a skończona —R edakcja  uw oln iona od o d ­
pow iedzialności. P. R .

I  do kogóż udać się?... w czyje ręce oddać sp ra ­
wę?... kogoż w ybrać za pośrednika — gdy idz ie  
o czyn szlachetny, o czyn sam  z siebie w ołający 
o poparcie i uznanie?... gdzież zapukać, je ś li nie 
do serc W aszych zacne Panie!

W yobraźm y sobie spokój i szczęście domowe, 
kącik  w łasny sk rom iu tk i cichy i kęsek  chleba, 
choć w pocie czo ła zapracow any, ale sm aczny i 
słodki, bo dzielim y go z d rogą żoną i dziatw ą u- 
kochaną. Jak iż  to  skarb  dla męża, ten  słodki 
uśm iech w itającej go żony i radość dziatek , gdy 
po całodziennej pracy pow raca do domu, aby 
chwilę jednę  spędzić w obec tych, k tórych  opie­
kunem  w ybra ła  go O patrzność!... I  znajdziesz 
poeta św iata  całego piękniejszy te m a t do swej 
pieśni, m alarz do obrazu?

Ojcze i matko! czy je s t skarb , k tórym by można 
zastąp ić to wasze szczęście, tę  w aszą zobopólną 
miłość, to  bez g ran ic  p rzyw iązanie do is to tek
m ałych, k tó re  szczebiotem  swym m iłym  n ie jedno­
k ro tn ie  chm urę tro sk  spędzają  z czo ła  i uśm iech 
w yw ołują na usta?...

Lecz jakżesz strasznym  je s t  dzień, w k tó rym
dojdzie tw ych uszu k rzyk  rozpaczy „żona tw oja  i
dziatk i drogie bez dachu i chleba” ! O jak aż  ro z ­
pacz szarpie zbolałe serce o jca rodziny!., ja k ąż  
m ęką je s t dla m atk i obraz tulącej się do niej
nagiej i głodnej dziatwy!., to przechodzi zakre3 
możliwości dla określenia piórem !...

Bóg niezbadanem i Swemi w yroki do tyka nas 
boleśnie na ziem i, dla dośw iadczenia dla w skaza­
nia nam , czem je s t ta  chwilowa w ędrów ka, w t r a ­
kcie której... tyle zabiegów, ty le  z łych  czynów 
popełniam y, ta k  jakby  egzystencja  nasza i dob ro ­
byt wiecznie tw ać m iały.

S traszna k lęska naw iędziła  m iasto P u łtu sk  i 
inne. Pożar!... ten  żywioł niszczący nas od la t 
kilku bezustannie ty le rodzin  spokojnych i szczę­
śliwych p rzed tem  w swym zakresie , pozbaw ił d a ­
chu i chleba! W ieleż to  m atek p ragn ie  próżną 
z g łodu p iersią  n ak a rm ić  niem owlę bezowocnie? 
W ieluż ojców p atrzy  na ginące w oczach jego ze 
słoty i g łodu  najdroższe isto ty  swoje!

Ozyż to m ało Szanow ne Panie, aby  łz ę  litości 
wywołać z oczu waszych i oddać sercom  s z la ­
chetnym  spraw ę niedoli nieszczęśliwych niem ow ląt? 
To też W y tylko możecie podnieść spraw ę niedo­
li w spółbraci; Wy sam e tylko w płyniecie na zo r­
ganizow anie środka publicznych darów , i n iedo - 
zwolicie, aby W as w tem  wyprzedzić m iały  m ie­
szkanki innych m iast i m iasteczek, k tó re  n a  se- 
rjo wzięły się do dzieła!

Czyż może być piękniejszą i m ilszą Bogu m o­
dlitw a, ja k  m iłosierdzie? Czyż je s t praw o do z a ­
sługi w iększe, ja k  po tej drodze?... nie!

Wiem o tem , iż n iejedna z W as gorącą pała 
chęcią podniesienia te j kw estji —  lecz brak  o d ­
wagi niew ytłoraaczonej w drodze m iłosierdzia
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w strzym uje te  piękne chęci; więc też słowa te 
niech będą tłóm aczem i pośrednikiem pierwszego 
k roku  po tej drodze, a zresztą...  spojrzyjcie na 
zdrowe i uśmiechające się dziatk i wasze i z ocząt 
tych niewinnych istot wyczytajcie ja k  radeby po- 
módz wam w tym razie na  pociechę swych ma 
lu tk ich  braciszków i s iostrzyczek w Chrystusie, 
k tó re  zgłodniałe rączę ta  wyciągają, prosząc o po 
moc rychłą i zacną!

Czekamy więc waszej inicjatywy w urządzeniu 
koncertu  lub te a t ru  amatorskiego, naprzód już 
pewni... świetnych skutków waszej pracy.

Kazim ierz N.

Sprawozdanie targowe.
Warszawa d. 6 sierpnia 1875 r.

Ceny zboża zagran icą  są następujące: Zyto nie 
u lega żadnym znacznym zmianom w wartości swo­
je j .  Z początku  podaż na dostawę była  dość n a ­
t rę tn ą ,  wszelako po kilku nieco tańszych t r a n s a k ­
cjach, nabywcy płacić musieli ceny wczorajsze. 
Usposobieuie wzmocniło się w ten  sposób. O bro­
ty na  miejscu były słabe; oferty  skąpe. Zam el­
dowano 2000 cent. Cena regulacyjna 165 m. 
Pszenica przy miernych obrotach dobrze się t r z y ­
m ała  w cenie. W dostawach na dalsze te rm iny  
przew aża ł popyt. Zameldowano 2000 cent. Cena 
regulac. 211 m. Owies dobrze się t rzy m a ł  n a  
miejscu. W  dost,  p łacono  nieco lepiej.

Okowita nieco droższa. P opy t na dalsze te rm i­
ny przeważał.  Zameldowano 1,070,000 litrów. 
Cena reg. 55,1 m. Notowauo:

Pszenica na  miejscu 180— 218 podł. gat.  z do­
staw ą w b. m. 209— 212 m., wrześ.-paźdz. 2 1 6 — 
218— 217 m., paźdz.-listopad 2 2 1 — 222 in.; listop. 
g rud .,  2 2 4 —225.50 i g rud .-s tyczeń  2 2 8 — 225 m. 
Żyto na miejscu 1 6 3 —183 podł. gatun .  w b. m. 
164— 165., wrześ.-paźdz. 163— 164.50 m., paźdz.-  
listop. 163 - 1 6 4 .5 0  m. lis t.-grud. 1 6 4 —165. J ę c z ­
mień na miejscu 145— 168 podł.  gatun.  Owies 
120— 185, z dost, w b. m. 166 5 0 —167 m., wrześ. 
paźdz. 164.50— 165.50, paźdz-list.  1 6 4 .5 0 —-165 m. 
Groch do gotowania 184— 233 m., na  paszę 166 
— 183 m. Na ta  za 100 kilogr. z beczką, na miej­
scu 23 m. z dost, w b. m., wrześ.-pażd. 23 m, 
Okowita na  miejscu z beczką 55 ,8— 55,6 m. w b. 
m. 54 ,8— 55,4 m., wrześ.-paźdz. 5 6 ,2 —5 6,6— 56,5, 
paźdz.-listop. 56,4— 56,9— 56,8.

Z powodu posłuchania jakie miał książę Milan 
we W to rek  u cesarza austrjackiego, oto co pisze 
„Presse": „Jeżeli  książę Milan chciał zasięgnąć 
wiadomości nietylko o stanowisku A ustr j i  a ró ­
wnież o zapatryw aniu  się Rossji i Niemiec na 
wypadki hercogowińskie i p ragn ien ia  po łudn io ­
wych słowian, dowie się, stanowczo o tem zape­
wnić możemy, nietylko że A ustr ja  chce dopełnić 
względem Turcji wszystkiego co jej nakazuje naj­
ściślejsza neutralność, ale nad to  że an i Rossja 
ani Niemcy nie dozwolą Serbii ua  odegran ie  nad 
dolnym Dunajem roli P iem ontu ."

Pomiędzy pro jek tam i do praw  dotyczącemi r e ­
formy wojskowej we Francji ,  j a k ia  rząd  zg rom a­
dzeniu narodowem u przedstawił,  znajduje się t a k ­
że projekt dotyczący uporządkowania1 awansów 
oficerskich. M inister wojny jenera ł  Cissey, k tó ­
ry je s t  za wprowadzeniem innego niż dotychcza- 
sawy systemu awansów, ma podobno po ferjach 
par lam entarnych  wystąpić do zgrom adzenia naro ­
dowego z żądaniem znacznego k redy tu  głównie 
na roboty fortyfikacyjne.

Paryzki korespondent „ lud .  belge“ wspomina 
o manifeście jak i  syu Napoleona III  w formie li­
s tu  do je n e ra ła  F leuey zamierza ogłosić do F r a n ­
cji. Manifest ten ma być napisany z insynuacji 
je n e ra ła  F leury  i zawiera zapewnienie, że książę 
cesarski nic nie przedsięweźmie dla odzyskania 
korony, lecz czekać będzie, aby go F ra n c ja  sama 
p o w o ła ła .

NAGRODY rs. trzy
otrzyma, k to  odniesie zagubiony pierścionek z ło ­
ty dubeltowy spojony—jeden  z tu rkusem , a d ru ­
gi z p e re łk ą — właścicielowi dom u N r  54 przy 
ulicy Wrocławskiej obok kam iennego mostu. (463)

Mam zaszczyt zawiadomić sz. publi- 
czność m. Kalisza i jego okolic, że 
mój zakład obuwia dam" 

Skiego, będący przy ulicy Łaziennej w domu 
po-Honcińskim, przeniesionym zos ta ł  z dniem 12 
b. m. na  rynek  w dom p. Bedlicha JVś 30, przy- 
czem JW . i WW. Pan ie  o ła skaw e względy u- 
p raszam . .1. Gozdecki*
  ___  (422-6-4)

Mam honor zawiadomić Szanowną 
Publiczność miasta Kalisza i jego o- 
kolic, iź po powrocie moim z W ar­

szawy otworzyłam

Pracownię robót damskich,
jakoto: sukien, okryć, salop i t. p. Również przyj­
muję bieliznę b ia łą  do szycia znaczenia i haftu 
po cenach nader  umiarkowanych, z czem polecam 
się względom Szauownej Publiczności.

F. Słublcka 
Ulica Babina dom W-go Kolasińskiego w oficynie na 
parterze. (453-3-2)

Przegląd polityczny.
Cel zagadkowej i tajemniczej wycieczki księcia 

Milana do Wiednia zaczyna się zarysowywać coraz 
wyraźniej. Nie było wątpliwości, że powstanie 
hercogowińskie tej podróży głównym było  powo­
dem, naprózno je d n ak  s ta ran o  się dociec dlaczego 
książę Milan osobiście chciał wybadać opinję i 
porozumieć się z Wiedniem, i jak i  był tych roko­
wań rezultat .  Dziś już korespondenci wiedeńscy 
zupełn ie  jasno to t łom aczą i o sku tkach  podróży 
kom unikują  dokładne, choć różnobrzmiące wiado­
mości. W edług  tych korespondencji, wewnętrzne 
położenie Serbji, już przed wybuchem hercogo- 
wióskiego powstania budziło pewne dla księcia 
Milana obawy. Niezgoda w łonie gabinetu, sp ro ­
wadzająca ciągłe zmiany ministerjalne i niezado­
wolenie ludności, zachwiały już niezmiernie pozy-, 
cję panującego księcia przed tą  jeszcze chw ilą ,1 
kiedy hercogowizna za broń chwyciła. Z chwilą 
powstania położenie s ta ło  się istotnie groźnem.j 
Z jednej s trony  książę Milan m usiał się liczyć; 
z życzeniem mocarstw północnych wyrażonem mu 
przez reprezentan tów  tych pańs tw , zalecających 
najściślejszą neutralność, z drugiej s trony nie 
mógł też nie baczyć na żywą sym patję  ludu dla 
sprawy powstania, dom agającego się podania po ­
mocy bra tn iem u szczepowi.

O g ł o s z e n i a .

Dr. Krotowski
wróciwszy z zagranicy, przyjmuje chorych  w da- 
wnem swojem mieszkaniu w domu p. S. Sachs 
pod 95 wprost pomnika. (451-3-2)

Guwernantka polka
która posiada języki: polski, f rancuzki i niemiecki, 
poszukuje miejsca na wieś. Bliższą wiadomość po- 
wziąść można w .Redakcji Kaliszanina. (461-3-2)

N A U C Z Y C I E L
posiadający języki: polski, francuzki,  niemiecki i 
łaciński, mający przytera jak  najchlubniejsze świa­
dectwa, poszukuje miejsca w domu obywatelskim.

Bliższa wiadomość u W-go Feliksa K rzyżanow ­
skiego ar ty s ty  muzycznego, ulica Łaz ienna  w K a­
liszu. (462-4-1)

Fabryka Papieru
w Mirkowie,

powierzyła niżej podpisanemu sk ład  główny i wy* 
łączną  sprzedaż wszelkiego rodzaju papierów 

w tejże fabryce wyrabianych.

Na zasadzie tego mam zaszczyt ....______
sz. Publ., iż w składzie moim papier wszelkiego 
rodzaju, jakoto: cesarski, welinowy, kancellaryjny, 
konceptowy, listowy i t. p. w różnych formatach, 
w tejże fabryce wyrabianych, sprzedaw any będzie 
po cenach fabrycznych, przy  większych zaś par* 
ł jach  jestem w możności odstąpienia raba tu .  PO' 
siadając nadto każdego czasu znaczne zapasy pa* 
pieru z innych fabryk krajowych, polecam takowe 
względom szanownej Publiczności, po cenach naj '  
umiarkowańszych. Ł. ftanicki.

Skład papieru, obić papieroioych, ram złoconych 1 
wszelkich materjałów piśmiennych w Rynku Nr. 4 i 
(455-6 2)

W  dominium Klonów pod miastem 
W artą  w pow. Turekskim , są do sp rze ­

dan ia  owce zdrowe, młode, zda tue do 
chowu sz tuk  9 5 0  maciory i skopy. (444-3-2)

Z dniem 7 s ie rpn ia  r. b., otwie­
ram  w Kaliszu

Skład mydła i świec łojowych
własnego wyrobu, w domu p. Sachs pod JVś 34 
przy rogu R ynku i ulicy Piskorzewskiej, gdzie 
s ta rać  się będę zadawalniać wymagania S zano­
wnej publiczności z czem polecam się łaskawym  
Jej względom.
(459-3-2) Aleksander Koperski.

i fabryka wszelkich wyrobów stolarskich
Jana Blumel

W Ii A Ł I S * U,
istniejące do tąd  przy ulicy W rocław skie  - P rzed ­
mieście JVs 537, przeniesione zostały na d rugą  
stronę tejże ulicy do domu p. Rajskiego i polecają 
się i nadal względom sz. Publiczności.

  (446-3-3)

Kalendarz astronomiczny kaliski.

Kurs Giełdy w arszaw skiej.
Dnia 6  sierpnia 1875 r.

Monety 1 papiery.

Pół-Im perjały rossyjskie . . . . .
Pruskie tal. . . ’ ................................
Listy zast. 3 okresu serji I. za rsr, 100 

» » n serji II. „  100
„ „ nowe 5%  z r. 18G9. . .

Obligi Towarzystw a Kred. Ziemsk. .
Listy Likwidacyjne za rsr. 100 . .
Bilety Banku C esarstw a z roku 1860 
Nowa rossyjs. pożyczka prem jo. 1864 

« , * „ 1866 
Akcje Drogi Zel. W arsz.-W icd. za szt.

„ „ ,, W arsz.-Bydgoskiej .
„ Głów. T»w. Ros. D róg Zelaz
„ Drogi Zelaz. W arsz.-Terespola.

Obligacje Kolei Zelaz. Terespolskićj 
Akcje Kolei Źel. Fabrycz.-Łodzkiój . 
5°/o  Listy Zastawne Rossyjskie . .

żądano Ipłacono
Ruble i ko pić i ki
— _ __
— ! _
96 85 96 55
96 85 '9 6 55
94 70 94 4 0
— i _ __ —
82 80 82 50

100 _ 99 —
243 _ 241 —■
243 _ 24!

88 — —
74 - __ <—■
— 1 — 157

118 50 111 50
— _ ■—’

1011 _ 100
107. _ —

W artość kup.odL . Z .od rs. 100 k. 451} 
nowych „ k. 61J

Likwida. 72§

D N I A S ł o ń c a  
Wschód | Zachód

10 sierpień wtorek
11 „ środa
12 „  czwartek

m. 
31 r.
3# „ 
41 „

m. 
33 w. 
31 „ 
29 „

D n i  
Długość I Ubyło

g-
14
14
14

m.
56
52
48

m.
42
46
50

K s i ę ż y c a 
Wschód | Zachód

we dnie
g-
10
10
11

m. 
25w.
51 „
43 „

W e k s l e .
Berlin: W eksel 100 talarow y 2 m. 
Londyn: 1 funt szterling 3 m.
Paryż: 300 franków 10 d. . . .
W iedeń: 150 florenów 2 m. . .
Moskwa: 100 rsr. I m .....................
Petersburg: 100 rsr. 3 m. . . .

»» & vista . .

107 32 107
-ii '25 i

86 85 —
97 35

—

--
— —

R e d a k to r ,  d. Milktmski* —  W  d ru k a rn i  Wydawcy, W. I l indem itha .  —  Za pozwoleniem cenzury  miejscowej rządowej.


